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      Przystojny, pomyślał, patrząc w lustro.

      A przynajmniej tak mu zawsze mówiono. Najpierw matka, a potem liczni mężczyźni i kobiety, z którymi dzielił się sobą na przestrzeni lat.

      — Olśniewający jak Robert Pattinson — powiedział mu kiedyś jeden z dawnych kochanków.

      Ale to było dawno temu, pomyślał, rysując w odbiciu poziomą linię pod nosem i dzieląc twarz na dwie połówki.

      Góra i dół… przed i po… wtedy i teraz… przystojny i brzydki.

      Pochylił się i przycisnął czoło do zimnej szyby.

      Nie powinieneś tego robić. Nie teraz. Czas akceptacji dawno minął. Rozpamiętywanie bywa kuszące, ale i przygnębiające.

      Rozpamiętywanie bywa kuszące, ale i przygnębiające, powtórzył w myślach.

      Potem odsunął głowę od szyby i znowu spojrzał na swoją twarz.

      Tak ciężko pracowałeś, żeby się wyleczyć, i odnalazłeś jakąś satysfakcję. Powinieneś być dumny z tego, co osiągnąłeś.

      Spojrzał na zegarek i zobaczył, że już prawie czas. Czekał go ważny dzień. Ważna chwila. Zastanawiał się, czy jeszcze kiedyś wróci do tego lustra. W końcu od tej chwili wszystko mogło pójść nie tak.

      Zanim wyszedł, odwrócił się, żeby spojrzeć na pomieszczenie.

      Widział: wilgoć na ścianach, rdzę na starych rowerach z wygiętymi kołami, muchy pląsające wokół samotnej, słabej żarówki, ubrudzone odchodami szczurze nory i młodą kobietę zamkniętą w plastikowej trumnie u jego stóp.
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      Światło wpadające przez witraż, rozszczepione, a potem wymieszane, tworzyło wokół Marie Holt bulgoczący gulasz barw. Gdy odwrócili się w stronę nawy głównej, spojrzała na ojca.

      — Kocham cię — uśmiechnął się.

      Odwzajemniła uśmiech i powtórzyła jego słowa.

      — Idziemy? — spytał, podając jej ramię.

      Mimo muzyki weselnej Marie słyszała laskę ojca stukającą o kamienną posadzkę. Nie przeszkadzało jej to. Używał jej, odkąd sięgała pamięcią, i kojarzyła ją ze spokojną, kojącą obecnością, która ukształtowała ją na kobietę, którą teraz była.

      I właśnie tego zawsze chciałaś, pomyślała, odkąd skończyłaś pięć lat i wydałaś za mąż wszystkie swoje lalki i misie podczas jednej wybuchowej ceremonii...

      Spojrzawszy w głąb nawy, szybko zdała sobie sprawę, że coś jest nie tak.

      Nie widziała Ryana. Jej wzrok przeskakiwał między drużbą, Andym, a dwoma innymi drużbantami.

      Gdzie on był?

      Ścisnęła ramię ojca tak mocno, że aż sapnął. Spojrzała na gości, którzy zdawali się nie zauważać nieobecności pana młodego. Zauważyła, że byli podzieleni na dwie półkule mózgu, pulsujące i gotowe eksplodować radością. Uniosła wzrok na naturalnej wielkości figurę Jezusa Chrystusa, spoglądającego w dół znad ołtarza. Z jego zranionych dłoni sączyła się krew.

      — Wszystko w porządku — szepnął jej ojciec do ucha. — Jesteś piękna.

      Ale przecież nie było w porządku, prawda?

      Idąc dalej nawą, jej wzrok przebiegał po wschodniej ścianie. Święta Agata, której poświęcony był kościół, została przedstawiona na witrażu. Siedziała w domu publicznym, modląc się i oddając się Bogu pomimo barbarzyńskich czynów, jakie na niej popełniano. Oddychając coraz szybciej, Marie przeniosła wzrok na malowidło w południowej kaplicy kościoła, przedstawiające Agatę niosącą na talerzu swoje odcięte piersi.

      W połowie drogi do ołtarza zatrzymała się i powiedziała:

      — Nie ma go tutaj.

      — Jestem pewien, że jest ku temu jakiś powód — odparł ojciec.

      Andy z przodu wpatrywał się w nią. Wyglądał na zdezorientowanego, a nawet przepraszającego. A więc Ryana tu nie było... Czyżby ją wystawił?

      Oto jej wstyd. Jej piersi na tacy.

      Muzyka ucichła. Wpatrywała się w piszczałki organowe nad ołtarzem, nagle odcięte od całości. Goście, którzy do tej pory towarzyszyli im w tej magicznej podróży, zaczęli nerwowo szeptać. To nie było szczęśliwe zakończenie, którego oczekiwali.

      — Gdzie jest Ryan? — spytała Marie. Łzy piekły ją w oczy, sprawiając, że murale wokół niej zaczęły się rozpływać. — Gdzie jest Ryan? — Tym razem głośniej, żeby wszyscy w kościele usłyszeli.

      Drzwi kościoła otworzyły się. Odwróciła się gwałtownie, w duchu modląc się, żeby to był Ryan, wpadający do środka w niewłożonej w spodnie koszuli, z potarganymi włosami i wyrazem desperackich przeprosin na twarzy.

      Nic. Tylko silny podmuch wiatru, który wdarł się do kościoła. Poczuła, jak całe ciepło i ostatnie resztki nadziei uciekają z przebitego budynku.

      Usłyszała stukot laski ojca o kamienne płyty, kiedy ją upuścił, by przyciągnąć ją do siebie.

      Czuła na sobie wzrok zgromadzonych.

      Piersi na tacy.

      — Nie wierzę w to — powiedziała i poczuła smak łez spływających w kąciki jej ust.

      Andy podbiegł do niej. Jego butonierka, czerwona róża z materiału, odpięła się i opadła na ziemię.

      — Gdzie jest Ryan? — spytała ponownie, odsuwając się od ojca.

      — Nie widziałem go od dziesięciu minut. — odparł Andy.

      Z lewej strony, od jej rodziny, dobiegły ją szepty. Rozpoznała warknięcie swojego postawnego wuja i syk siostry, bezceremonialnej prawniczki robiącej wielką karierę. Zaczęło się szukanie winnych. Zapewne spoglądali teraz na rodzinę pana młodego — oceniając ich.

      Spojrzała na fioletowe orchidee uczepione rzeźbionych, drewnianych zakończeń ławek. Nie wyglądały tak świeżo, jak wtedy, gdy je wybierała. — Gdzie poszedł?

      — Naprawdę nie wiem — powiedział Andy.

      Wtedy zauważyła coś osobliwego przy ambonie. Bardzo osobliwego. — Spójrz na księdza.

      Andy odwrócił się, by spojrzeć na kapłana, po czym znów na nią. — Tak, to dziwne. To nie ten sam, co wczoraj na próbie.

      — Nie — powiedziała Marie, kręcąc głową. — Gdzie jest ojciec Simon?

      — Może jest chory?

      Głuche uderzenie wstrząsnęło kościołem.

      Jej ojciec chwycił ją za ramię. — Co do⁠⁠—

      Kolejne uderzenie.

      Marie zakryła usta dłonią. Andy znów się odwrócił, szukając źródła obcego dźwięku.

      Łup-łup-łup.

      Dźwięk dochodził z drzwi południowej kaplicy, znajdującej się tuż przed ołtarzem i prezbiterium.

      Łup-łup-łup.

      Ktoś desperacko próbował się stamtąd wydostać.

      — Ryan? — spytała Marie, rzucając się do przodu. Ojciec szarpnął ją za ramię, prawie przewracając, lecz zamiast tego wepchnął ją na bok ławki. Pod jej ciężarem zmiażdżyła się orchidea. Zgromadzeni westchnęli jak jeden mąż.

      Łup-łup-łup.

      — Puść mnie! — krzyknęła Marie, wyrywając ramię. Zobaczyła, że Andy był już prawie przy drzwiach południowej kaplicy.

      Pędząc nawą główną, zauważyła, że tajemniczy ksiądz wpatruje się w nią z ambony. Dlaczego nie biegł do kaplicy razem z Andym i kilkoma innymi gośćmi? Krew zmroziła jej się w żyłach, gdy zobaczyła szeroki uśmiech rozlewający się na jego twarzy.

      Wyczuła ruch wokół siebie, gdy łomotanie stało się bardziej desperackie. Goście powstawali z ławek i zebrali się w nawie. Zignorowała księdza, skupiając wzrok na kaplicy. Andy szarpał za drzwi, podczas gdy osoba w środku nadal w nie waliła.

      Nagle kątem oka zauważyła błysk. Ksiądz pochylił się i podał jej archaiczny, ozdobny klucz. Skinął głową, gdy go wzięła. Był znacznie młodszy od ojca Simona, a jego małe oczy wydawały się smutne, pomimo uśmiechu.

      Podciągając suknię ślubną, podeszła do kaplicy, odepchnęła Andy'ego, którego twarz była czerwona i spocona od desperackich szarpnięć, i wsunęła klucz do zamka. Ciężko wchodził, ale w końcu się przekręcił. Walenie natychmiast ustało. Cofnęła się o krok, a w kościele zapadła cisza.

      Marie wstrzymała oddech, nasłuchując odgłosów w ciszy. Nic. Sięgnęła po klamkę⁠⁠—

      Drzwi otworzyły się na oścież i z kaplicy wypadł Ryan. Wszyscy westchnęli.

      Był zgarbiony, bez tchu po próbie wydostania się na zewnątrz.

      Andy rzucił się do przodu i chwycił swojego najlepszego przyjaciela za ramię. — Ryan, dzięki Bogu, dzięki Bogu, co się stało?

      Ryan sięgnął w górę i chwycił ramię Andy'ego zakrwawioną dłonią.

      Marie spojrzała na księdza, który obserwował wszystko ze smutnymi oczami. — Coś ty zrobił?

      Odwróciła się i zobaczyła, że Ryan stoi już prosto i patrzy w jej stronę. A przynajmniej zdawało się, że na nią patrzy. W oczach jej niedoszłego męża panowała pustka. Zdusiła krzyk, gdy zauważyła, że jego broda i fular są całe we krwi. Obok niej Andy cofnął się, zasłaniając usta dłonią.

      Ryan zatoczył się w stronę Marie. Mimo strachu zmusiła się, by stanąć przed nim. Bez względu na powód pustki na jego twarzy i krwi na fularze, nie porzuci go. Nie zawiedzie go. Poczuła ramię ojca owijające się wokół niej, co pomogło jej utrzymać równowagę.

      — Ryan, jestem tutaj. Odezwij się do mnie — powiedziała.

      Jego garnitur był cały podrapany. Włosy miał w nieładzie. Poruszał się apatycznie, jakby w brodzie i na przodzie koszuli miał więcej krwi niż w żyłach.

      — Na litość boską, wezwijcie karetkę! — zawołał jej ojciec do tłumu.

      Ryan zrobił krok do przodu, otworzył zakrwawione dłonie i przycisnął je do jej piersi. Położyła ręce na jego łokciach, by go podtrzymać, ale on osunął się do przodu i zjechał po jej ciele, aż jego dłonie spoczęły na jej udach. Spojrzała na dwie długie, czerwone smugi, które namalował na jej sukni ślubnej.

      Spojrzała na drżącego ojca, czując się teraz jak dziecko potrzebujące jego rady, ale on nie znał odpowiedzi. Kątem oka znów zobaczyła uśmiechającego się księdza.

      Spojrzała w dół na Ryana. Łzy spływały jej po twarzy i kapały na jego czoło.

      Przechylił głowę do tyłu, by na nią spojrzeć, ale ten sam pusty wyraz twarzy nie zniknął. Krew ciekła mu z kącików ust i kapała z brody.

      Jego usta otworzyły się i kolejny strumień krwi chlusnął na jej suknię. Wpatrzyła się w płynną czerń i zobaczyła coś, co się wiło. Przypominało jej to piaskowego czerwa próbującego wydrążyć sobie drogę na powierzchnię, zanim⁠⁠—

      To, co zostało z języka Ryana, wystrzeliło na zewnątrz i zakołysało się w powietrzu. Cofnęła się, krztusząc się, a gdy resztki jego języka opadły z powrotem do gardła, zwymiotowała.

      Wtedy Młodszy Aspirant Ryan Simmonds zaczął jęczeć.

      A jego jęk odbił się echem w ciszy.
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      Nadkomisarz Michael Yorke był już żonaty i rozpaczliwie szczęśliwy.

      A jednak, gdy wokół niego sypało się konfetti, zmieniając świat w kolorowy kalejdoskop, nie mógł przestać myśleć o swojej matce i siostrze — dwóch osobach, które kochał i nienawidził w równej mierze i za którymi tak rozpaczliwie tęsknił. Bawiłyby się dziś doskonale. Zasługiwały na to, by tu dzisiaj być.

      Wtedy okrzyki gości i nagły rozbłysk słońca przywróciły go do teraźniejszości, a on przyciągnął Patricię Yorke do siebie. Wyglądała zjawiskowo w swojej niekonwencjonalnej sukni ślubnej, w przepięknym szmaragdowym kolorze, który idealnie pasował do jej rudych włosów. Pocałował ją. Długi, publiczny pocałunek. Całkowicie dopuszczalny w dniu ślubu.

      Jego dłoń powędrowała na jej brzuch, a on pozwolił, by wierzch jego palców musnął ich nienarodzone dziecko. Siódmy miesiąc. Płeć nieznana.

      Druhba, starszy aspirant Jake Pettman, potężnie zbudowany mężczyzna, przerwał im.

      — Chyba nie myślałeś, że tak łatwo ci się upiecze, co, Mike? — zapytał, wysypując Yorke’owi na głowę kubeł konfetti.

      — Dobrze, że nie zostało ci już za wiele włosów, do których mogłoby się przyczepić! — usłyszał obok siebie głos podkomisarz Emmy Gardner. Usłyszał też gromki śmiech podkomisarza Marka Tophama.

      Tłum wiwatował, a Yorke ponownie pocałował Patricię.
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        * * *

      

      Po obiedzie Yorke wygłosił swoją dobrze przećwiczoną przemowę. Opowiedział kilka dowcipów zerżniętych ze strony internetowej dla początkujących mówców. Yorke bynajmniej nie był początkującym mówcą. Udowodnił, że jest w tym całkiem sprawny, jak sugerowałby jego wysoki stopień, ale to był zupełnie inny kontekst. Rozśmieszanie ludzi nigdy tak naprawdę nie było jego mocną stroną. Zachęcanie, uspokajanie i zwykłe, staroświeckie zarządzanie ludźmi wychodziło mu znacznie lepiej. Wielokrotnie zerkał na Patricię, która kiwała mu głową na znak aprobaty. Słyszała tę przemowę mnóstwo razy i chociaż brzmiał sztywno, przynajmniej nie popełnił żadnej gafy. Po kilkuminutowym wychwalaniu Patricii za jej inteligencję, urodę i dążenie do sukcesu w roli lekarza zakładowego, powiedział:

      — A teraz przechodzimy do tej części przemowy, która nie została sprawdzona i zredagowana przez moją ukochaną żonę...

      Wybuchł śmiech. Yorke zastanawiał się, czy był on prawdziwy, czy wywołany alkoholem, a potem doszedł do wniosku, że nie ma to większego znaczenia. Wesela sprowadzały się do konwenansów, prawda?

      — Chciałbym tylko pozdrowić moją matkę, Paige, i moją starszą siostrę, Danielle. Żadna z nich nie mogła tu dzisiaj być, ale na zawsze pozostaną w naszych myślach. — Przerwał, powstrzymując łzy. Podniósł kieliszek szampana. — Wznieśmy więc toast za nieobecnych przyjaciół…

      Gdy pili, Yorke zauważył, że chłopak Tophama, Neil, siedzi sam. Zdał sobie sprawę, że od jakiegoś czasu nie widział Tophama. Yorke spojrzał na Gardner, która również obserwowała samotnie pijącego Neila, najwyraźniej z taką samą ciekawością jak on.

      — A więc — rzekł Jake, wstając — wygląda na to, że Mike zafundował nam dzisiaj dość wystawne przyjęcie, co wprost nie mieści się w głowie, bo nigdy nie widziałem, żeby otwierał portfel. Właściwie to nawet nie wiedziałem, że go ma, dopóki nie zobaczyłem, jak jest odkażany przez firmę dezynsekcyjną z powodu plagi moli...

      Kolejna salwa śmiechu. Tym razem Yorke dołączył.

      Przemowa Jake'a była kontynuowana w równie zjadliwym tonie, jak się zaczęła.

      — A kiedy przebiegł ten maraton, wszyscy podziwialiśmy jego wspaniały czas. Nie zdawaliśmy sobie sprawy, że Mike po prostu gonił faceta przed sobą, bo ten miał przyklejony do podeszwy buta kupon na dziesięcioprocentową zniżkę do Morrisona...

      Śmiech stawał się coraz głośniejszy. Yorke zastanowił się, dlaczego w ogóle wybrał Jake'a na drużbę. Uśmiechnął się do Patricii, a ona odwzajemniła uśmiech, bez wątpienia myśląc o tym samym.

      W miarę jak przemowa trwała, coraz bardziej martwiła go nieobecność Tophama. Spojrzał na Gardner i zobaczył, że ona również wyglądała na zaniepokojoną. Ciągle sprawdzała telefon pod stołem i najwyraźniej nie uważała na przemówieniach.

      — I wtedy, w końcu, z mroku wyłonił się ktoś, kto był w stanie znieść tego dominującego pracoholika...

      Słowo „mrok” jest tu jak najbardziej na miejscu, pomyślał Yorke. Poznał Patricię, gdy pochylała się nad ofiarą morderstwa.

      — Sheila, światło mojego życia, i ja — Jake spojrzał na swoją wielce cierpliwą żonę i oboje podzielili rzadką chwilę czułości — mamy teraz idealną parę do spędzania wieczorów. Bez nich Sylwester nie byłby już taki sam. Mam nawet okazję zobaczyć Mike'a po kilku drinkach — co jest interesujące. O czym, jestem pewien, przekonacie się później... wiedzieliście, że za barem mamy beczkę Summer Lightning?

      — Wiemy, Jake, gadasz o tym od tygodnia! — krzyknął jeden z gości z tyłu sali.

      Po wyliczeniu zalet Patricii, których było wiele, Jake przerwał na chwilę, po czym znów zwrócił się do Yorke'a.

      — A teraz na chwilę spoważniejmy. Przez dziesięć lat naszej przyjaźni przeżyliśmy kilka ciężkich chwil i chociaż Mike nie zawsze jest pierwszy do opowiadania dowcipów, zawsze jest pierwszym, który obejmie cię ramieniem i podniesie na duchu, gdy jesteś na dnie, i jestem pewien, że to samo może powiedzieć wiele osób przy tym stole. Nigdy nie spotkałem człowieka tak oddanego sprawiedliwości i z takim pragnieniem naprawiania zła. Nie ma nikogo, kogo wolałbyś mieć po swojej stronie. Ma złote serce... trzyma je w sejfie pod łóżkiem, ale ma.

      Czekając, aż śmiech ucichnie, Jake zamilkł, by pociągnąć łyk piwa ze swojego kufla.

      — Na koniec chciałbym również wznieść toast za naszych nieobecnych przyjaciół, Iaina i Jessicę Brookes, którzy na zawsze pozostaną w naszych sercach i z pewnością spoglądają na nas z góry w tej chwili.

      Yorke uronił kilka łez. Poczuł, jak dłoń Patricii zaciska się mocniej na jego dłoni. Spojrzał na główny stół, gdzie ich adoptowany syn, Ewan Brookes, siedział obok Gardner i jej rodziny. On również miał łzy w oczach, ale mimo udręki posłał Yorke'owi i Patricii uśmiech. Minęło zaledwie siedem miesięcy, odkąd w tak brutalny sposób stracił rodziców.

      Co za odważny chłopak, pomyślał Yorke. Co za odważny, wspaniały chłopak.

      — I pamiętajcie — kontynuował Jake — Żelazny Mike zrzuci dziś wieczorem swoją szorstką, lodowatą powierzchowność i wejdzie na scenę z gitarą, razem z kumplami ze studiów. Jak nazywał się ten zespół, Mike?

      — Heist.

      — Zobaczymy Mike'a, jakiego nigdy wcześniej nie widzieliście i nigdy więcej nie zobaczycie, jak dziś wieczorem będzie grał klasyki indie z zespołem Heist. Pozostaje mi więc tylko poprosić was o powstanie do toastu, życząc im wspólnego życia pełnego śmiechu i szczęścia, za parę młodą…

      Pijąc szampana, Yorke ponownie rozejrzał się po gościach.

      Po Tophamie wciąż nie było śladu.
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      Podkomisarz Mark Topham zaparkował na podwójnej ciągłej, rzucił za szybę policyjną przepustkę i wysiadł z samochodu. Utrzymując równe tempo w dniu, w którym temperatura przekraczała trzydzieści pięć stopni, oblany potem minął karetkę i czarną furgonetkę ekipy dochodzeniowej, która właśnie podjeżdżała. Spojrzał ponownie na ambulans i stwierdził, że jest w pogotowiu na wypadek kolejnych nagłych zdarzeń. Młodszy aspirant Ryan Simmonds, ofiara, został już w pośpiechu przewieziony do szpitala prawie godzinę temu.

      Brakowało mu większości języka.

      Przynajmniej tyle dowiedział się z alarmującego wezwania młodszej aspirant Collette Willows. Przeprosiła, że ściągnęła go na akcję w jego wolny dzień. Powiedział jej, żeby się tym nie martwiła. Nie ma czegoś takiego jak wolny dzień, kiedy ofiarą jest jeden z naszych.

      Kiwnął głową do dwóch mundurowych. Odwzajemnili gest, trzymając palce zaczepione o pasy służbowe, wyglądając oficjalnie. Próbowali uspokoić niespokojnych gości weselnych.

      Koszule mężczyzn wokół niego zwisały luźno na spodniach, a kapelusze były zgniecione nie do poznania w zaciśniętych kobiecych dłoniach. W gorącym słońcu rozgrzane powietrze falowało nad niewielkim tłumem, przypominając Tophamowi publiczność gotującą się na letnim koncercie festiwalowym.

      Przeciskając się przez kłębiący się tłum, spojrzał w górę na prosty, kamienny kościół. Nad zachodnimi drzwiami, we wnęce, znajdowała się figura świętej Agaty. Kobiety torturowanej przez mężczyzn, ale i takiej, która znalazła pocieszenie w niezachwianej wierze. Jej twarz wyrzeźbiono tak, by ukazywała te dwie przeciwstawne emocje. Nie był to najpopularniejszy kościół w Salisbury i Topham zastanawiał się, czy nie było to spowodowane rozdartym wyrazem twarzy Agaty i niepokojem, który odczuwało się w jej obecności.

      Przy otwartych drzwiach kościoła świętej Agaty zdał sobie sprawę, że on również mocno się spocił. Zdjął marynarkę nowego czarnego garnituru, który kupił specjalnie na ślub Yorke'a.

      Gdy przekraczał próg, by stanąć twarzą w twarz z potwornością, która się tu dzisiaj wydarzyła, w jego świadomości ożył stary szekspirowski cytat, zapamiętany w czasach szkolnych.

      Bo teraz, w takie gorące dni, szalona krew się burzy.

      W środku zaskoczył go nagły spadek temperatury. Będąc gejem, przez ostatnie kilka lat nie miał zbyt wielu powodów, by chodzić do kościoła. Był pewien, że w dzisiejszych, nowoczesnych czasach byłby tam mile widziany, ale historycznie rzecz biorąc, powiedzieć, że kościół nigdy tak naprawdę nie wspierał homoseksualizmu, to nic nie powiedzieć. Nawet dzisiaj ślub Yorke'a prowadził urzędnik stanu cywilnego w przytulnym wiejskim klubie, więc Topham nie miał bezpośredniego doświadczenia z tymi kamiennymi, archaicznymi przybytkami.

      Z cienia wyłonił się posterunkowy Sean Tyler i natychmiast zaczął wpisywać nazwisko przełożonego do rejestru. — Dzień dobry, panie podkomisarzu. Jak tam ślub nadkomisarza Yorke'a?

      — Cóż, doprawdy nie wiem, Sean, jako że jestem tutaj.

      — A, tak… przepraszam.

      — W każdym razie zaczął się dobrze — odparł Topham, biorąc z wyciągniętej ręki Tylera ochraniacze na buty i garnitur w worku. Ubrał się, aby zabezpieczyć świeże miejsce zbrodni dla techników kryminalistyki, którzy czekali na zewnątrz niczym jastrzębie czatujące w koronach drzew.

      — W kościołach zawsze jest zimno — odezwała się podchodząca Willows.

      Topham kiwnął głową, myśląc, że będzie musiał uwierzyć jej na słowo.

      Poklepała go po brzuchu. — Panie podkomisarzu! Trochę pan odbiega od swoich standardów!

      Topham, zazwyczaj komplementowany za godną pozazdroszczenia sylwetkę i urodę, spojrzał na swoją talię. Guziki jego koszuli faktycznie wyglądały na napięte. Nie docenił żartu, ale mimo to go podchwycił. — Zbyt zajęty na brzuszki.

      Uśmiechnęła się. Próbowała utrzymać lekki ton rozmowy, ale była wyraźnie wstrząśnięta. Ona i Tyler jako pierwsi dotarli na miejsce zbrodni. Mieli ogromną odpowiedzialność, i to nie tylko związaną z prowadzeniem rejestru. Musieli ocenić i zabezpieczyć miejsce zdarzenia bez żadnej ingerencji.

      Co więcej, znała ofiarę, Ryana Simmondsa — nie jakoś wyjątkowo dobrze, ponieważ pracowali w różnych jednostkach w Wiltshire — ale znała go.

      Spuściła wzrok. — Właśnie dostałam wiadomość ze szpitala. Ryan jeszcze nie wyszedł z najgorszego. Stracił dużo krwi.

      — Mogą go przyszyć? Jego język?

      — Przepraszam… panie podkomisarzu, myślałam, że to panu wyjaśniłam. Nie został odnaleziony. Jest dużo krwi, ale języka nie ma.

      — Kurwa — powiedział Topham. — To wszystko jest na razie zbyt surrealistyczne, żebym mógł to pojąć.

      Wskazała ruchem głowy na starszego mężczyznę i młodszą kobietę w tylnej ławce, tuż za nią.

      — Marie Holt, która miała zostać Marie Simmonds. Jest ze swoim ojcem, Jasonem Holtem.

      Topham znów na nich spojrzał. Marie wtulała głowę w pierś ojca i szlochała.

      — Chciałam dać jej jeszcze kilka minut z ojcem, a potem zabrać ją do karetki — powiedziała Willows. — Trzeba jej udzielić pomocy, jest w szoku. Miałam nadzieję, że mundurowi zdążą rozpędzić tłum, zanim wyjdzie.

      — Na razie bez szans — stwierdził Topham. — Kręcą się w pobliżu. Pewnie myślą, że mogą jakoś pomóc. Jak tylko wprowadzisz mnie we wszystko, powinnaś wrócić na zewnątrz i polecić im, żeby wrócili do domów. Prasa z pewnością niedługo tu będzie, więc tłum to ostatnia rzecz, jakiej nam potrzeba.

      — Dobrze — odparła Willows i poprowadziła go do policyjnej taśmy rozciągniętej między dwiema ostatnimi ławkami, wyjaśniając, co Marie zobaczyła, idąc do ołtarza. Po drodze Topham zerknął na rzeźbę Jezusa Chrystusa wiszącą na normańskim łuku. Zastanawiał się, co Mesjasz pomyślałby o wydarzeniach, które niedawno miały tu miejsce.

      Willows wyjaśniła incydent z uśmiechniętym księdzem, a Topham zatrzymał się gwałtownie. — Chce mi pani powiedzieć, że osoba odpowiedzialna za całą tę deprawację była tutaj?

      Willows skinęła głową.

      — Stał dokładnie tam? — Topham wskazał na ambonę obitą fioletowym aksamitem.

      — Tak. Dokładnie tak, jak opisali mi to Marie i Jason Holt. — Otworzyła notatnik i przejrzała swoje zapiski. — Znacznie młodszy od księdza, który miał im udzielić ślubu… Ojciec Simon miał ponad sześćdziesiąt lat… ten miał koło trzydziestki… czy oni zaczynają w tak młodym wieku?… w każdym razie, był raczej przystojny… Marie powiedziała, że miał uśmiech, który zdawał się przeszywać na wylot, chociaż nie sprecyzowała, czy w dobrym, czy w złym⁠⁠—

      — I stał dokładnie tam?

      — Tak, i⁠⁠—

      — Więc gdzie on jest?

      Willows wzruszyła ramionami. — Marie i Jason nie wiedzą. Zajmowali się Ryanem, czekając na karetkę. Zakładali, że po prostu wyszedł.

      Dwóch kolejnych funkcjonariuszy było wpisywanych do rejestru przy drzwiach przez Tylera. Topham przywołał ich do siebie. — Słuchajcie uważnie.

      Natychmiast wyprostowali ramiona i stanęli na baczność, wyglądając na zdeterminowanych. Przyjmowanie zadań od wyższych rangą oficerów na miejscu zbrodni było dla nich, jak widać, wciąż nowe i ekscytujące.

      — Macie eskortować Marie i Jasona Holtów na zewnątrz. Powiedzcie im, że potrzebują świeżego powietrza. Chcę, żebyście zapytali, czy ksiądz, który miał im dzisiaj udzielić ślubu, jest obecny wśród gości weselnych, po cywilnemu lub w stroju duchownym. Nie ten pierwotny ksiądz… — spojrzał na Willows.

      — Ojciec Simon — podpowiedziała Willows.

      — Nie ojciec Simon… ten zastępca.

      — A jeśli go zobaczymy? — zapytał jeden z młodych funkcjonariuszy.

      Topham zamilkł na chwilę, by to rozważyć, a potem poszedł za głosem intuicji. — Aresztujcie go.

      — Tak jest, panie podkomisarzu — powiedziała druga funkcjonariuszka. Jej oczy rozszerzyły się. To zadanie nadało jej dniu prawdziwy cel.

      Topham i Willows patrzyli, jak funkcjonariusze eskortują ojca i córkę z kościoła, mijając rosnącą grupę ubranych na biało techników kryminalistyki, a następnie kontynuowali drogę przez nawę w stronę ambony.

      Willows znów spojrzała w swoje notatki. — To tutaj uśmiechnięty ksiądz podał Marie klucz.

      Topham spojrzał na nią ze zdezorientowaniem. Willows wskazała na kaplicę kilka metrów dalej.

      — Skąd wyszedł Simmonds? — zapytał Topham.

      — Tak. Po tym, jak otworzyła mu drzwi. Wcześniej Jason Holt powiedział, że wyglądało to tak, jakby w środku był mały słoń.

      — Nic dziwnego — mruknął Topham, czując, jak serce trzepocze mu w piersi — po takim okaleczeniu.

      Willows skinęła głową, trzymając głowę wysoko i oczy szeroko otwarte, desperacko próbując zachować beztroską postawę. Drżenie jej powiek i ust zdradzało jednak pozory.

      Spojrzenie Topham padło na płyty posadzki przed nimi. Rozlano tu wystarczająco dużo krwi, by szczeliny w kamieniach zamieniły się w sczerniałe żyły. Przez chwilę zobaczył oczyma wyobraźni pana młodego klęczącego na kolanach i pokazującego swojej przyszłej pannie młodej wnętrze zniszczonych ust. Tym razem serce zabiło mu jak skrzydła kruka.

      — Nie podchodźmy dalej. Niech technicy zajmą się najbliższym otoczeniem. Wokół kaplicy, tej ambony — wskazał na podłogę. — Tyle tu, kurwa, krwi. Czy on z tego wyjdzie?

      — Nie wiem, panie podkomisarzu.

      — Sprawdzała pani plebanię w poszukiwaniu księdza? Któregokolwiek z nich?

      — Tak. Żadnego tam nie było.

      Topham rozejrzał się po scenie i jego wzrok padł na małe drzwi po jego lewej stronie, przylegające do końca pierwszej ławki. Wygodne wyjście, pomyślał Topham, zaledwie kilka kroków od ambony. Wskazał je Willows i zapytał, dokąd prowadzą.

      — Jestem tu niewiele dłużej od pana, panie podkomisarzu. Może do ogrodu przykościelnego? Na cmentarz?

      — Niech pani tu zaczeka — powiedział Topham i ruszył w stronę drzwi.

      Po drodze zerknął na porządek nabożeństwa. Mała różowa książeczka ze zdjęciem Ryana i Marie, przygotowujących się do poświęcenia sobie życia. Przez chwilę pomyślał o Neilu i o ślubie cywilnym, o którym ostatnio często rozmawiali. Przyznał, że to nie był odpowiedni moment na takie rozważania, ale biorąc pod uwagę kontekst tej rozwijającej się sytuacji, można mu było wybaczyć, że mu się to przypomniało.

      Stanął przy drzwiach, które były lekko uchylone i drżały w powiewie wiatru. Wychodząc, poczuł nagłe przejście z zimna w gorąco. Miał wrażenie, jakby wchodził w coś płonącego. Teraz, zagrzebany w białym kombinezonie, musiał przez chwilę więdnąć.

      Willows miała rację. Cmentarz. Schludny, zadbany cmentarz. Skoszona trawa i nienaruszone nagrobki w równoległych rzędach. Splatające się cisy rzucały cień na wiecznie śpiących. Wydawało się dziwne odnawiać cmentarze, ale z pewnością tak musiało być w tym przypadku. Pomyślał o cmentarzu przylegającym do jego anglikańskiej szkoły podstawowej z dzieciństwa — przerażającym miejscu z potrzaskanymi nagrobkami, wyłysiałą ziemią i martwymi zwierzętami.

      Wcześniej na krótko padało, więc kiedy zszedł z wybrukowanej ścieżki, by przejść się po cmentarzu, zwolnił, aby się nie poślizgnąć. Z ulgą przyjął cień oferowany przez cisy i okrążył najdalszy z nich, by stanąć po drugiej stronie cmentarza.

      Na jednym z grobów klęczał mężczyzna ubrany na biało.

      Młody ksiądz.
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      Yorke pokazał wielu kolegom z pracy coś, czego o nim jeszcze nie wiedzieli. Mianowicie to, że drzemie w nim dusza rockandrollowca.

      Przynajmniej tak zapewniała go Patricia, że taki będzie efekt reaktywacji jego zespołu. Teraz już nie był tego taki pewien. Czy ludzie naprawdę lubią patrzeć, jak facet po czterdziestce poci się nad instrumentem strunowym? Przynajmniej sam nie śpiewał. To niewdzięczne zadanie zostawił Nigelowi, staremu kumplowi z czasów studiów, który właśnie naśladował Liama Gallaghera najlepiej, jak potrafił, w utworze Rock n Roll Star.

      Na szczęście, gdy zszedł ze sceny, poprawiając mokrą od potu białą koszulę, Jake czekał na niego z kuflem jego ulubionego piwa.

      — Lodowate, tak jak lubisz — powiedział Jake. — Wstawiłem je do zamrażarki, tuż zanim wszedłeś na scenę. Tak na marginesie, to było… wyjątkowe. Gratuluję odwagi.

      — Czyli ci się podobało? — spytał Yorke, odbierając kufel od swojego drużby.

      — Powiedziałem, że było wyjątkowe. I na tym poprzestańmy.

      — Jesteś dupkiem, wiesz?

      Jake roześmiał się i odparł:

      — Owszem, jestem, ale ze wszystkich dupków, których znasz, tylko ja jestem dla ciebie miły.

      — Jasna cholera. To w jakiej ja jestem sytuacji? — powiedział i pociągnął duży łyk piwa.

      — W takiej, że potrzebujesz tego drinka — odparł Jake z uśmiechem.

      Gardner podeszła do nich i powiedziała:

      — Świetny występ, Mike. Nawet udało mi się potańczyć, kiedy graliście The Stone Roses.

      — Czyli było dobrze? — spytał ją Yorke, unosząc brew.

      — Cóż… Lepiej, niż ja bym to zrobiła.

      — Tylko ty mi tu nie zaczynaj!

      Zauważył w oddali Patrycję, rozmawiającą z grupą znajomych, uznał więc, że to dobra okazja, by poruszyć swoje obawy co do Tophama.

      — A teraz chcę usłyszeć prawdę. Bez ściemy. Nawet na wolnym wciąż jestem waszym szefem.

      Jake i Gardner kiwnęli głowami.

      — Gdzie zniknął Mark?

      Odezwał się w tej samej chwili. Jake powiedział: „Nagły wypadek rodzinny”. Gardner powiedziała: „Źle się poczuł”.

      Yorke przewrócił oczami.

      — Czyli jednak stawiamy na ściemę? — Patrzył, jak jego podwładni wymieniają spojrzenia. — Emma, mów.

      Gardner wychyliła resztkę wina, odchrząknęła i powiedziała:

      — Operacja Jesień. Dlatego nie chcieliśmy nic mówić. Jutro wyjeżdża pan na miesiąc miodowy.

      — Znaleźliście ją? — spytał Yorke, nie potrafiąc ukryć lekkiego drżenia w głosie.

      — Nie — odparła Gardner. — Tylko sprawdzamy trop…

      — O którym ci nie powiemy — wtrącił Jake. — Dwa tygodnie w RPA. Tylko o tym powinieneś teraz myśleć.

      — Trudno nie myśleć o zaginionej siedemnastolatce.

      — Susie Long to teraz nasz problem, Mike — powiedziała Gardner — nasz. Potrzebuje pan tego urlopu. Przez ostatnie czterdzieści osiem godzin fantastycznie pan wszystko oddelegował. Nie może pan ciągle odwoływać wakacji… a zwłaszcza tych.

      — Dajcie mi chociaż jakąś wskazówkę, co to za trop?

      — Nie — odparła Gardner.

      Yorke zauważył, że Patricia idzie w jego stronę.

      — Tak, masz rację. Nie teraz.

      Kilka minut później Yorke wrócił na scenę z gitarą akustyczną, akompaniując do utworu Radiohead Fake Plastic Trees. Podczas ostatniej zwrotki, kiedy szarpał struny, a głos Nigela mimo jego czterdziestu lat wznosił się na niewiarygodne wyżyny, Yorke coś sobie uświadomił.

      Do tej pory tak często liczył się ktoś inny.

      Ale teraz nadszedł jego czas. I zasłużył na niego. I to było wspaniałe uczucie.
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      — Halo? — odezwał się Topham, podchodząc do klęczącego księdza. Nie było odpowiedzi. Spróbował więc jeszcze raz. Głośniej. Tym razem słychać go było nie tylko na cmentarzu, ale i w kościele.

      Wciąż bez odzewu.

      Otarł pot z czoła i podszedł bliżej do księdza. — Proszę księdza?

      Najdalsze zakątki cmentarza były starsze i niszczały. Nagrobki zwietrzały, a inskrypcje stawały się nieczytelne. Trawa żółkła, mlecze porastały kamienne schodki, a chwasty kruszyły fundamenty.

      Nad głowami zaczęły gęstnieć chmury.

      Z przyspieszonym pulsem zatrzymał się i spojrzał przez ramię. Żadnej Collette. Żadnego wsparcia. Spojrzał z powrotem na klęczącego księdza. A jeśli jest niebezpieczny? A jeśli ma broń?

      Pomyślał o swoim partnerze, Neilu, który poprzedniego wieczoru zaczął przebąkiwać o ryzyku związanym z pracą Tophama. Nigdy wcześniej tego nie robił. Domyślał się jednak, że po trzech latach związku należało się tego spodziewać.

      Metr od księdza Topham zapytał ponownie. — Proszę księdza?

      Ksiądz odchylił głowę do tyłu i jęknął. Długi jęk falował w tonacji, co sugerowało, że jednocześnie otwierał i zamykał usta.

      Zaniepokojony o jego stan, podszedł i położył dłoń na ramieniu księdza. Ten przestał wydawać ten okropny dźwięk, opuścił głowę i obrócił górną część ciała, by spojrzeć na Tophama.

      Miał góra dwadzieścia kilka lat. Jego tłuste, spocone włosy były przylepione do czoła.

      — Nazywam się podkomisarz Topham. Wie ksiądz, co wydarzyło się dzisiaj w kościele?

      Ksiądz wyciągnął rękę. Topham chwycił ją i pomógł mu wstać. Mężczyzna obrócił się przy wstawaniu i zdołał złapać drugą dłoń Tophama.

      Topham poczuł, jak coś miękkiego i mokrego jest wpychane w jego dłoń. Cofnął się z odruchem wymiotnym, patrząc na bryłkę zakrwawionego mięsa w swojej ręce.

      Język Ryana…

      Topham pozwolił, by upadł na ziemię, i odsunął się chwiejnym krokiem od uśmiechniętego księdza.
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      IGNORUJĄC współczesny zwyczaj machania smartfonem w powietrzu, by uwiecznić całą chwilę, Jake i Gardner zadowolili się obserwowaniem, jak ich szef tańczy wolnego z Patricią do piosenki Angels Robbiego Williamsa.

      Jake pochylił się i szepnął Gardner do ucha:

      — Właściwie, może powinniśmy to nagrać? Wiesz, on prawie wygląda na szczęśliwego. Może nam się to przydać jako dowód w przyszłości…

      Gardner szturchnęła go łokciem w bok.

      — Przez ciebie przegapiam całą scenę.

      Jake się uśmiechnął.

      Gdy taniec się skończył, a didżej wywrócił sentymentalny nastrój do góry nogami, puszczając zespół A-ha, Jake i Gardner ruszyli w stronę baru. Po drodze na ich drodze stanął Ewan Brookes, adoptowany syn Yorke’a. Jake potargał mu włosy i objął go żartobliwie za szyję.

      — Wujku Jake! — zawołał Ewan.

      — Widziałem, jak patrzysz — odparł Jake, puszczając go i wskazując na dziewczynę, najwyżej trzynastoletnią, która kołysała się samotnie na skraju parkietu. — Idź i poproś ją do tańca.

      — Wcale nie patrzyłem!

      — To idź i zapytaj, co pije, a potem przyjdź mi powiedzieć.

      Ewan poczerwieniał jak burak.

      — Zostaw go w spokoju, Jake! — Gardner pociągnęła go za ramię.

      Idąc dalej do baru, Jake mrugnął do Ewana.

      — Poważnie! Cola czy lemoniada? Przyjdź i powiedz wujkowi Jake’owi.

      Ewan oddalił się z wypiekami na twarzy.

      Przy barze zarówno Jake, jak i Gardner zamówili Summer Lightning. Czekając, rozglądali się po tłumie.

      — Co za frekwencja. Naprawdę cieszę się jego szczęściem. Miał ciężkie ostatnie parę lat — powiedział Jake i, gdy tylko dostał swoje piwo, wziął potężny haust. Westchnął, czując przyjemne mrowienie zimnego ale spływającego do gardła. Potem zauważył, że Gardner wypiła już prawie jedną trzecią kufla. — Hej, spokojnie, tygrysie!

      — To był stresujący tydzień.

      Niewiele się myliła.

      Dwa dni wcześniej zaginęła siedemnastoletnia uczennica, Susie Long. Młoda dziewczyna z warkoczykami, w podartych dżinsach i z nowym aparatem na zębach, zbierała w środę wieczorem szklanki w The Cloisters, popularnym pubie naprzeciwko katedry w Salisbury. Ostatni raz widziano ją o 23:31, gdy wychodziła tylnymi drzwiami pubu. Chwilę później zarejestrowały ją elektroniczne oczy kamer monitoringu na parkingu, skąd miała zacząć iść do domu.

      Jednak nigdy nie zaczęła, ponieważ porwał ją napastnik w kominiarce, gdy była zajęta pisaniem SMS-a. Wepchnął ją na tył furgonetki. Mimo że sprawca był zamaskowany od stóp do głów na czarno, nagranie było na tyle wyraźne, by sugerować, że był to wysoki i raczej szczupły mężczyzna. Niestety, czarna furgonetka miała fałszywe tablice rejestracyjne, ale technikowi kryminalistyki udało się odzyskać telefon Susie, który upuściła podczas napaści.

      Pisała SMS-y z siedemnastoletnim chłopakiem o imieniu Johnny West. A właściwie uprawiała z nim seksting. Johnny, pierwszy partner seksualny Susie, został następnie przemaglowany na wszystkie sposoby, ale panowała zgoda, że nie był w to zamieszany. Pozostałe strzępy informacji napływały jedna za drugą. Okazało się, że rekreacyjnie paliła marihuanę. Choć było to dość powszechne i niekoniecznie stanowiło wielki problem, odnaleziono i przetrzepano skórę nastoletniemu dilerowi. Zgodnie z oczekiwaniami, ten trop zgasł jak felerny fajerwerk. Wyciągi bankowe Susie wskazywały na uzależnienie od taniej mody. Znowu nic nadzwyczajnego. Pogrążeni w żałobie sąsiedzi i krewni nie potrafili powiedzieć o niej złego słowa; najwyraźniej nie wiedzieli o narkotykach. Miała małe grono znajomych, którzy lubowali się w wylewnych emocjach, a teraz, gdy zaginęła, wręcz w nich tonęli. Współpracownicy z pubu The Cloisters twierdzili, że wnosiła bardzo potrzebny blask do lokalu, w którym spadały obroty. Miała doskonałe oceny i była bystrą dziewczyną.

      Jak na razie, bardzo zwyczajna nastolatka.

      Okup ani żadna inna forma kontaktu ze strony porywacza nie nadeszły. Zespół kopał dalej i przycisnął Angelę Long, jej matkę. Dość zamożną, ale nie na tyle, by stać się celem porywaczy. Rozwódka. Dwoje dzieci, w tym czternastoletni syn o imieniu Francis. Również bystry chłopak.

      Dopiero przy ojcu sprawy zaczęły nabierać rumieńców. Marcus Long był byłym nauczycielem, który odsiadywał wyrok za próbę zabójstwa. Przesłuchiwali go kilka razy, ale ich ekscytacja szybko opadła, ponieważ utrzymywał, że jego więzi z córką dawno wygasły, a oni nie odkryli niczego, co by temu zaprzeczało.
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